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W IĘKSZOŚĆ W  EMIGRACYI.

Złe to d z ieck o , co w idząc w  nieszczęścia matkę 
zami zalaną, baw i się cackam i na śm ieciach jej obo­

jętnych. sąsiadów  zebranem i i zachow aniem  spokoj- 
*jeJ postawy boleściom  jej urąga ; z ły  to b r a t , co 
Patrząc na m ozolne zabiegi sw oich w spółrow ienni- 

“W i kładzie tamę ich  usilnościom , na słow a przy­
chylności odpowiada pogardą— dla dogodzenia swo- 
l eJ złości czy obłąkania n ie  w ierzy najw idoczniej­
s i  prawdzie z osobistą naw et szkodą i m iota p olw a- 
Ze’ jakby się znajdow ał w  obec najzaciętszego n ie- 

Pjzyjatiela; zły  nakoniec obyw atel, co zaciągnąw szy  
w zględem  N arodu, który mu dał ży c ie in a zw i-  

k°  W zględem w sp ó łb ra c i, którym  przez sam o ocho- 
j?e przedsięw zięcie trudów  w  przykrym  zaw odzie , 
lczyć na siebie k a za ł, dziś opuszcza ich  szeregi i za­
niżony egoizm em  obcego spo łeczeń stw a , zajmu- 
J® się w yłącznie zapew nieniem  sobie przyjem nego  
zYcia. Z ly  P o lak , pow iedzielibyśm y je sz c z e , co 
^  krew in teresow i Ojczyzny d z ia ła , gdybyśm y n ie- 
^Zczęściem nabrali przekonania, że niem ała część 

rzątających się ro d a k ó w , mniejsza o t o ,  jakiem  
łlazw iskiem  ochrzczonych postępuje ze złą w ia r ą , 
*Subną m yśl kryje w  fałdach ch orągw i, gdzie n ie­
przedawnione prawa ludzkości zapisane. W yrok  ten  
P °tępienia, bez p od zia łu , bez nadania m u podej­
rzliwej szerokości, rzucam y w yłączn ie na g łow ę ary- 
s,°k ra cy i, która w ierna system ow i sw oich  sm utnej 
Pamięci p oprzedn ików , niezm ordow anie pracuje 
®ad w ykopaniem  grobu dla nieszczęśliw ej P o ls k i, 
Wysuwaniem obcej idei ducha narodow ego krzyw i, 
Wyklęta przez w iększość T u łactw a , psuć pojedyn­
czych członków  i kuglarstw am i z drogi prawej od­
rodzić nie przestaje. W szystkim  innym  towarzyszom  

zedoli przedstawiając pojęcia i życzenia n aszew sp o- 
{* najprzyzw oitszy, najłagodniejszy , zam awiam y  

w w y r°znm iałość, do jakiej zawsze mają pra- 
0 ludzie poczciw ie m yślący , z dobrą w iarą postę­

pujący.
• Stronnikami Zjednoczenia jesteśm y —  p ow ołu -  
J> y  do braterstwa —  szukam y w ięk szo śc i, przez 

l^hiissyą naszą w zględem  Ojczyzny ostatecznie speł- 
Zamierzamy. To zbrodnia w ykrzykują j e d n i , to 

8. sluga, powtarzają drudzy. Ani zbrodnia, ani za- 
ę uSa , od p ow iadam y; jestto postępow anie płyną- 
j®.® silnej w iedzy o pow innościach ciążących na do- 
j rych dzieciach O jczyzny, nakazyw ane przez loikę  
^Zdrowy rozsądek —  jestto kontynuacya przedsię- 

®'ętej pracy przez ca łe  T u łactw o —  jestto  nako- 
i ec dążenie do w ielk iego  celu  przez zasady dem o- 
,fyatyczne w ytk n iętego: wszystko p rze z  wszystkich i  
05° ^ zy s tk ic h . R ycerze Polscy opuszczając ziem ie 
^ C*yste n ie  m ieli m yśli szukać fortuny po św iecie. 
.^Palczywość nieprzyjaciela ścigająca naw et tam , 

bezpośrednio zem sty swojej w ywierać nie m ógł 
ż S * e r ° k o  objawiająca się sym patya ludów  bez ró- 
„ 3  stanu , w ie k u , p ic i i w yznania —  natarczyw e  
> c egania braci z k ra ju , przypom inających w ędro- 
e ,  że są dziećm i Narodu ; —  w szystko to prze- 
j ^ W a ł o ,  ż0 ich położenie n ie  jest zw yczajne, że 
^ia° lnc^ywidua n ic n ie  znaczą — jako m assa stano- 
j>je . le Prezentacyą P o lsk i, są tłóm aczam i jej cier- 

potrzeb i n ad zie i—  w iążą społeczeństw o sło- 
°bin z reszt>t ucyw ilizow anego św iata. G łos ten  
1; publicznej, a nadew szystko w ew nętrzne prze­

dnie każd ego , iż ca ły  do Ojczyzny n a le ż y , spra­

w iło  , że znalazłszy się pod obcern niebem  , od razu 
sform owali poważne c ia ło , użyli nazwy Em igraeyi 
politycznej, przybrali w zniosły  charakter m ęczen­
n ików . Od tej ch w ili, T u łactw o Polskie zostało uor- 
ganizow anem  społeczeństw em , liczbą w yobrażało  
pew ną siłę m ateryaln ą , gotow ością do pośw ięceń  
jednało  syrapatyą o g ó ln ą , było pow ażan e, m iało  
g ło s , groziło w rogom  i Naród się c ie sz y ł, bo w idział 
w  niem  cząstkę godną sam ego siebie. W iele  na tćm  
zależało, żeby szczęśliw ie i z w łasnego popędu za ło­
żonem u zw iązkow i rodziny Polskiej zapew nić trw a­
n ie  aż do jego  pow rotu na łono c a ło śc i, dać n iew zru­
szoną podstaw ę, ścisnąć nakoniec tożsamością m yśli, 
i cała patryotyczna Einigracya w zięła  się do m ozol­
nej pracy , zgłębiała przeszłość narodow ą, docho­
dziła źródła nieszczęść O jczyzny, w  ciągu badań za­
pisyw ała  zasady dem okratyczne, które ostatecznie 
w ięzy jej potargać mają. Dzieło m oralnego kształce­
nia szło p o w o li, bo n ie  pojaw ili się lu d z ie , coby s i­
łą  gieniuszu  porw ali massę i  od razu do potrzebnej 
w ysokości posu nęli, ale szło gruntownie ; każda pra­
w da przenikała do g łęb i serca , jednała w yznaw ców  
popierających ją  słowem  i czynem . —  Rozważając 
obecne położenie N arodu, przyczyny słabości i upad­
ku  w  organizacyi towarzyskiej leżące , oraz siłę n ie ­
przyjaciół zew n ętrzn ych , Em igracya zrozum iała, 
że odrodzenie jego  n ie  m oże inaczej nastąpić , jak  
przez zaprow adzenie reform y radykalnej, której 
najpierwszym  aktem  pow inno być uw łaszczenie ch ło ­
p ó w ; dla tego też uznając w ie lk ie  principia : W ol­
ności i R ów n ości, znosiła kasty i podziały na szla­
chtę , m ieszczan i n ie w o ln ik ó w —  ogłaszając B ra­
terstw o potępiła rozróżnienie na L itw in ó w , R u si­
n ów  , M azurów , K aszu b ów , Z m udzinów  i. t. d , i 
tym  sposobem  założyła Jedność narodow ą, bez k tó ­
rej niem a ani Całości ani N iepodległości. Otoż w ie l­
ka idea Jedności dem okratycznej Narodu Polskiego, 
która przy sw ojem  szerokiem  rozw inięciu  ma zagar­
nąć m nogie szcząpy rozrodzonej fam ilii S ło w ia n , 
nakazać m ilczen ie , lub roztrącić nieprzyjacioły ze­
w nętrzne. Schylcie przed n iąkorn e czoło w y  w szy­
scy  dek lam atorow ie, co  niezdolni wyższej m yśli 
chw ytacie się roli olbrzym ów , a jak k a r ły , w id o w i­
sko z siebie dajecie 1 Gdyby ono służyło jedyn ie do 
rozśm ieszenia w id z ó w , m ożebyśm y n ie  tak żyw o n a ­
pierali i tylko od czasu do czasu , przez braterstw o, 
zachow anie się w granicach przyzwoitości doradzali; 
ale kiedy przez w asze zaślepienie , zarozum iałość , 
u p ó r , osiągnienie najszlachetniejszego celu  opóźnia­
c ie  , k iedy jed n i z w a s , n ie  um iejąc ząjąć się czem  
użytecznem , dają w olny b ieg sw oim  nam iętnościom , 
in trygują , spotw arzają, k łam ią , m arnotrawią w ła ­
sne i sw oich  zw olenników  częstokroć n iezłe usposo­
bienia ; drudzy przez samo m ilczenie w spólnikam i 
się ich  stają; —  nam  obojętnie na tę uorganizowaną 
degradacyą patrzeć nie w olno —  głębokiego żalu za­
taić niepodobna. Dwa tysiące przeszło w spółroda­
k ów  , pod chorągw ią w yłączn ie n arod ow ą, skupie­
ni, w ołają : pójdźcie Jo  nas w szyscy ludzie p r a w i, 
w szyscy dobrzy synow ie O jczyzny, na jej ołtarzu  
złóżcie w szystkie słabości , którem i błąkając się po  
różnych bezdrożach , um ysły w asze skaziliście i daj­
cie nam pom oc do odbudowania nikczem nie roztrą­
conej , zbrodniczo odpychanej , jedności dem okra­
tycznej E m igraey i, któraby była  zarodem , począt­
k iem , w ęgielnym  kam ieniem  jedności Narodu. Głos 
n ajuroczystszy, najszlachetniejszy, jak i k iedykol-
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w iek  m ógł wyjść z piersi łudzi pośw ięcających się do­
brej spraw ie , będzież zrozumiany przez ca łe  T uła- 
ctw o,zach ęciż  do spełnienia pow inności clioćjego w ię­
kszość? Do całości nie mamy p retensyi, bo nie w ierzy­
m y w  możność zniw elow ania w szystkich w ładz umy­
słow ych  i uczuć serca ; ale ubiegać się za w iększością  
tem  w ięcej mamy ob ow iązk u , im mocniej przekona­
n i je s te śm y , że ona już istn ia ła , przed kilku laty  
dotykalnie objaw iła  się w  T u ła c tw ie , —  że pojęcie 
o niej szeroko rozlane , praktykuje się nieprzerw a­
nie na w szystkich punktach , w e w szystkich korpo- 
ra cy a ch , zw iązkach , zakonach naw et. T ow arzystw o  
D em okratyczne , w ięk szość , jako m y ś l, rozum ie , 
pom iędzy podstaw y życia dem okratycznego kładzie, 
gdy w ota oblicza ; czem u o rozw in ięcie jej nie stara 
się, czem u jej czynem  n ie stwierdza, czem u nie  przy­
kłada się do utw orzenia w iększości liczebnej , bez 
której są indyw idua, grupy, partye, n iem a Emigra- 
cyi politycznej , poważnej reprezentantki Polski ? 
Czemu ? Oto dla braku loiki : tój siły rezonow ania , 
która z jednej m yśli w yw iązuje drugą, z jednego na­
stępstw a prowadzi do drugiego i co krok sobie sa­
m em u zadawać kłam stwa nie dozwala. Pisarze pane- 
g iryków  i hym nów  na cześć Tow arzystw a zapew nia­
ją , że ono przy zam kniętych drzw iach , pracuje , 
rozważa , dzieło odrodzenia Polsk i ostatecznie w y ­
kończa ; tem  lepiej —  kto m yśli, ten  n iekiedy m i­
m ow oln ie  dochodzi p raw d y; bądźmy tedy cierpli- 
w e m i, jak  na gorliw ych apostołów  przystoi, głośm y  
ją  szczerze i otw arcie , n ie lękajm y się powtarzać jćj 
bez przerw y ; przyjdzie czas, k iedy przebije nako- 
n iec  c iem n ość , z łości nakaże m ilczenie i zbłąkane 
um ysły  na w łaśc iw ą  drogę naprow adzi. W śród tego 
oczekiw ania , może nie bez pew nego użytku będzie 
zastanowić s ię , co to je s t w iększość? Arytm etycznie 
uw ażając, jestto  połow a w ięcej jakąś częścią drugiej 
p o ło w y ; do najściślejszychproporcyi sprowadzona, 
jestto  połow a w ięcej jedn em . Ale żeby w iedzieć po­
łow ę , trzeba znać całość. Jaka ona jest —  z jakiej li­
czby indyw iduów  się składa ? M inister Francuzki 
corocznie sporządza w ykaz statystyczny w szystkich  
W ychodźców  politycznych ; w  jego rachunek w ch o­
dzi w szystko, co  w  skutek wstrząśnień narodow ych  
Ojczyznę opuściło . Czy tę zasadę i m y przyjąć ma­
m y? Codzienne dośw iadczenie nas przekonyw a, że 
n ie  jed en  charakteru politycznego zrzekł się zupeł­
n ie ,  n ie  jeden  w ypiera s ię , że b y ł k iedykolw iek  P o ­
la k ie m , inny posługuje się tem  chlubnem  nazw i­
skiem  w  ten czas ty lk o , k iedy ono korzyść jakąś m a- 
teryalną m u ob iecuje; czy ci w szyscy są rzeczyw i­
ście Em igrantami Polsluem i ? W ielu  też w yłączn ie  
sam i sobą zajęci, żyją bez m y ś li, bez c e lu , prawdzi­
w ie  w egietują . Do n ich  po kiikakroć głos nasz już 
zwracaliśm y , dziś znow u chętniebyśm y przem ów ili, 
gdybyśm y m ieli najmniejszą nadzieję, że bratnie s ło ­
wa nasze przynajmniej przeczytają. N ieufni ich  c ie ­
kaw ości i pod tym  w zględem  , w zyw am y w szystkich  
dobrze m yślących  rodaków , żeby troskliw i o sk u­
pienie jak najw iększej liczby obrońców Ojczyzny i 
o nich n ie zap om in a li, —  żeby mając sposobność 
ich  w id z ieć , z niem i rozm aw iać, słow em  i czynem  
zachęcali do podnoszenia stanow iska politycznego , 
—  żeby nakoniec w śród poszukiwania w ięk szo śc i, 
m ieli na w zględzie, że m oralność i gotow ość do po­
noszenia ciężarów  em igracyjnych muszą g łów nie  
znam ionować jej członków . Tym  sposobem  postę­
p u jąc , m iejm y nadzieję , że trudy nasze n ie będą  
stracone , a jednak  bądźmy gotow i do zrobienia ogól­
nego popisu, boć rychlej czy później potrzeba będzie 
spojrzeć sobie W o c z y , wzajemnie się obliczyć i  ogól­
ny bilans złożyć Ojczyźnie. N ie jed n eg o  tam rachu­
nek  znajdzie się zagm atw any, ale czyż nasza w  tem  
w in a ?  Nikt przynajm niej n ie będzie m iał prawa

skarżyć s i ę , że m u sum iennych ra d , przyjacielskich  
ostrzeżeń brak ow ało .

K IL K A  S L O W  DZIENNIKOM TO W A R Z Y  ST W  A DE  
MOKRATYCZNEGO I JEGO C ENTRALIZACYI.

W  poprzednich num erach pisma naszego niejedno­
krotnie i szeroko przyszło nam zastanawiać się nad  
obecnym  stanem  dem okratycznego T ułactw a. Jak­
kolw iek  przew idujem y że d ługo jeszcze w ypadnie  
pośw ięcać kolum ny dziennika rozbiorow i kw esty i 
połączenia jednorodnych żyw io łów  , w spierać i pod­
nosić czynność na której T u łaelw o tyle trudów  zu­
ż y w a —  mniej żałujem y podjętej p racy , cieszym y  
się ow szem  nadzieją i przekonaniem  iż ow a ogólna  
usilność nie spełznie bez korzyści, przyw iedziona do 
skutku otw orzy stanow isko odpow iedne godności 
Narodu i pow ołan iu  Polskiej Ernigracyi. W  pojęciu  
naszem o o bowiązkach publicznego piśm iennictw a  
pozw oliliśm y sobie odstąpić od p ierw otnego założe­
nia , od w ytkniętego celu  zajęcia się w yłączn ie spra­
wam i wprost Naród obchodzącem i. K w estya Zjedno­
czenia od tyłu  lat w yw oływ ana , w śród sta łych  u si­
łow ań i w ytrw ałości walcząca z przeciw nościam i i 
niebezpieczeństw em  rozerw ania najżyw otniejszych  
sił em igracyjnych , zasługiw ała na całą naszą tro­
skliw ość i sym patyę. Objawiliśmy już nieraz w  tym  
względzie uczucia i przekonania n a sz e , n ie  u stan ie­
my i nadal w  szczerój i  w yrozum iałej życzliw ości.

Podobało się niektórym  pism om  peryodycznym  
w  zarzutach i napaściach rzucanych na kojarzącą 
się Em igracyą , dziennik nasz nazwać organem Zje­
dnoczenia. N ie zaprzemy się n igdy iżbyśrny działań 
wiążącego się T ułactw a n ie  d z ie lili, usilności jego  
nie w spierali lub do obrony ich  nie byli gotow i. 
W  przekonaniu jednak  naszem  w szelk i organ ja k ie ­
go Towarzystwa lub ciała politycznego zw ykle przyj­
muje w yraźniejszą u m o w ę , ściślejszy charakter po­
w inności od ty c h , jak ie  nas k iedykolw iek  ze Zjedno­
czeniem  w iązały lub obow iązyw ać mogą. Ufność 
w dotrw aniu K om m issyi K orrespondencyjnej —  i 
czynność T u łactw a , poufałe nareszcie stosunki 
ugruntowane na killcoletniem  dośw iadczeniu ludzi 
pośw ięcających się spraw ie p ołączen ia , są w ięcej 
m oralnem i w arunkam i dla d zien n ik a , bynajm niej 
praw em  lub pow innością. Pożytecznem u dziełu  p o ­
szliśm y w  pom oc z przekonania , i w ed le  zdolności 
nieść ją  będziem y dokąd stanow czy w ypadek  nie 
przyniesie ostatecznego roztrzygnienia. Z dokona­
niem  jego  zw rócim y się do w yraźniejszego c e lu , do 
ściślej obrachow anych i  ogólniejszych ojczystych  
w idoków . Lecz dotąd w  pojęciu  sum ienia i obo­
w iązków  dziennikarskich n ie godzi się nam zostawać 
w  obojętności, ani kw estyi lub czynionych zarzutów  
zbywać m ilczeniem  , a gorzej jeszcze udanym poli­
tow aniem .

Jeśliby dw om  pism om  D em okratycznego Tow a­
rzystw a, żartobliwem u P szo n ce i urzędow em u Cen- 
tralizacyi dziennikow i D em okracie podobało się na­
pytać co nas do podobnego oznaczenia stosunków  na­
szych i stanow iska w zględem  Zjednoczenia spow o­
dow ało ; odpow iem y otw arcie w  szczególniejszej 
dyspozycyi do szczerego w ytlóm aczenia się, iż czy­
nim y to dla zadziwienia jak ie  w  nas obudzą zob°' 
polne i harm onijne m ilczenie d w óch  organów  j 1'1” 
w nych  i w yraźnych , uzbrojonych ku bezpieczeń­
stw u stowarzyszenia i jego  naczelników . Żaden z nich 
nie potrafi zaprzeczyć iżby w arunkiem  exystency* 
każdego i szczególniejszym  obow iązkiem  n ie  byń* 
pow inność bronienia opin ii T ow arzystw a, jego  ce­
lów  i w ysok ich  przeznaczeń, trafności naw et w  k,e’ 
row aniu  w szelk ich  jego  czynności przez Centraliz8'  
cyą. Podnoszone wszakże kw estye przez Zjednoczę-
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^ e > ponawiane skargi i zarzuty n iesione T ow arzy- 
wu p rzez N ow ą Polską i  nasze pismo b y ły  i nie  

ł^ esta ją  być tej w agi > iż n ie odpow iedź tylko lub  
praw iedliw ienie, lecz stanowcza decyzya w yw o-  

„j'VanP> dotykająca najdrażliwszego nerw u suraie- 
> lBa stanowić opinię i przekonanie N arodu , ile  

ważnej okoliczności zupełne zaprzanie się i w y-  
^ c z e n ie  obow iązków  naniosło m u krzyw dy i za-

j  "^.Powołaniu publicznego p iśm iennictw a zacho- 
*a niekiedy ch w ile  stanowcze , którym  led w ie  cała  
nergia i talent w ydaw ców  wystarczyć zdoływ a. Są 

R óżności w których stronnictw o lub polityczne  
o‘al°  Popchnięte w  przepaść, uchodzi zguby trafnym  

szącowaniem  n iebezp ieczeństw a, surow ym  pow o- 
ra”le>o się do obowiązku , pobudzeniem  jedynie do 
tuiykalnej przemiany lub w ew nętrznej rew olucyi. 
*,San opinii podający środki i ratunek w  tym razie 
i ko zyskuje uspraw ied liw ien ie zdolności i pow o- 
Wia, w  przeciw nym  ściąga piętno zaw odu lub dw u- 

uacznej w iary. Dbali o bezpieczeństw o dem okra- 
yoznej spraw y w ydaw cy O rła  Białego przynosimy  
tętnie dw om  w spółzaw odnikom  naszym ostrzeże- 
16 i iż m ilczeć w śród ogólnego w ołania  jest źle od- 

P°Wiadać przeznaczeniu sw ojem u —  jestto  rzucać 
. a siebie i T ow arzystw o porozum ienie zwątpienia  

J kom pletnej politycznych sił prostracyi. W  to- 
azacej się spraw ie otw arte jest szerokie pole do obu- 
zenia czy n n o śc i, do w prow adzenia w szelk ich  tak 
°tvarzystwa j° k  * Centralizacyi w ściślejsze kluby  

satniennie pojm ow anych obow iązków . Pow ołanie  
dla obu pism dem okratycznych jest nieoboję- 

ne j jest w yraźne. N ie dość pow iedzieć Demokracie 
jzy^cie szlachta i znow u w ołać szlachta i szlachta ! ! 
v'eso łem u  P szonce  n ie dość w yrzucać że go pisma 
ehiigracyjne n ie baw ią lecz nudzą. Trudno się baw ić 
^  położeniu naszem , zajmując się zw łaszcza szcze- 
T*e narodow ą spraw ą —  trudno i z drugiej strony 

rae na się narodową w inę szlachectw a gdy szczerze 
aJe się w  obronie rów ności praw i obow iązków  

^  oiasnym tułackim  zaw odzie , gdy się jedynie bro- 
, 1 °d  narzucającego się przyw ileju i zbyt zarozum ia- 
eSo uprzedzenia.

Kilką te s łów  pośw ięcam y w spółzaw odnikom  na- 
*ytn ł,ez g o ry czy , bez zaw iści. N ie przestaniem y  
v°lać do nich o czynn ość, o obow iązek obudzenia  
zynności —  Choćby w eso ły  P szonka  m iał nieco  

sPuśej([ z krotofilnego tonu —  choćby połow ę pi- 
,m,a pośw ięcił Ojczyźnie —  Ręczym y że nie zaw a- 

tnoże naw et fraszki zyskają na w yborze i skute- 
j^ności w  szyderczej broni —  oba razem pism a na 

Pszym kredycie w  kraju i Em igracyi. —  Tego im  
Surca życzym y.

GMINA IIAVIIE.
dzetxi rozesłane pismo do Emigracyi zawiadamia o urzą-
8tle ^ m‘ejscowćj gminy , objawia powody jcy założenia , kreśli wla- 
dok °. °  rnissyi demokratycznego Tułactwa i podaje projekt dla
z ,a Ostatecznego połączenia się. Czytaliśmy je  z zastanowieniem,
8*czep 'Vl(‘̂ Sẑ  uwagą , iż w rcdakcyi odezwy poznajemy myśl obywatela 
pjer ZC zaJmującego się postępem Zjednoczenia, poświęcającego nie 

!*** Prac^ ku rozjaśnieniu otaczających trudności i towarzyszących 
^Varlos'ci .0, ‘ Oceniamy gorliwość, szanujemy przekonanie — dla
nieg0 ̂  Jednak jaką przywiązujemy dowszelkicgo sumiennego pisma i sa- 
Sfacyj ^WuJakil,y mogło wywierać na ogólną dzisiejszą dążność Emi- 

Ołnina^®"^aczymy pojęcia nasze o skuteczności poduwanych środków. 
^z*alań UV̂ e ™ P '8mie 3wojem dwa założyła warunki dla zapewnienia 
llPoriątl l ^ an*Z.U,̂ Ce®° Sl<‘ ^Jednoczenia. Za pierwszy uważa konieczność 
<*yi ,  cj,* °^va” ' a myśli kierującej dążnością demokratycznej Em igra- 
8uWać, D .Cnia zy 'votnyck zasad na których byt swój chce opierać i po- 

iv ja U8!»V'?zi W orSnn»zftcyi Tułactwa , w rządzie w szystk iego  
Wen» 'vvspóhvlRC 1 W IUStytUCy! wzoro^e j dla kraju , będącej wypły- 
^h sy a  Poitie- k U* Wau * v̂sP®̂ neB° uczestnictwa. W edle niej Kom- 
nycU odezwach \ ° ^ U w arun^om nie dopisuje ■— zasady jój w oglasza- 

‘wazn za uiewyraźne i niedostateczne, trudy jój , odda­

jąc zawsze sprawiedliwość gorliwości , za narzucone , uie wynikające 
z woli zjednoczonych , poddane raczej dyktatoryalnie przyjęciu i wy­
konaniu.

Przyznajemy pismu Ilavre loicznośc założenia, dzielim y z niem { 
przekonanie iż wszelkie działanie bez kierującej niem myśli jest bezowo- 
cnem jak wzajemnie wszelka myśl bez stosownego do niej działania jest 
ideałem jedynie , abstrakcyą, duszą nadziemską bez wcielenia , bez ma- 
teryi. Lecz w dziejach przedsięwzięć ludzkich, myśl i działanie nie za­
wsze postępują W harmonii — są epoki silne popędem pojęć w których 
umysły zajęte wyobrażeniem absolutnej doskonałości roją ideały t pę­
dzą myśl za myślą i tworzą rozlićzne teorye , żyją i zasypiają w kontem- 
placyi ulubionych utworów. Podobne epoki niebezpiecznetni są dla p ra ­
ktyki , dla wszelkiej czynności szukającśj oparcia na uznanych princi­
piach , na uświęconych zasadach. Dla teoretyków czyste jedynie i gołe 
pole otwiera drogę do zastosowania, do budowy towarzyskiego po­
rządku — nie schodzą oni bez wstrętu na padół dawnych instytucyi, 
starych i narodowych obyczajów , — trudy i postęp powolny reformy 
nie są im m jłem i, równie jak cierpkie powołanie apostolstwa i pracy, 
w śród narodowej ludzkości.

Ludziom więc rozważnym , ściśle obliczającym drogi zgodnego po­
stępu myśli z działaniem , zostaje trudny obowiązek oznaczenia co wśród 
wrzawy i ogólnego zaprzątnienia podrzucie Narodowi lub części Narodu 
do przedsięwzięcia, do wykonania. — Oni to przyjmując powinność' 
początkowania biorą największy ciężar , podnoszą go cierpliw iej za­
stępują obojętnych , wyręczają leniwych. Podobna walka jest dla nich 
koniecznością , zwycięztwem zaś spełnienie lej cząstki pracy , jaka we­
dle pojęcia ich należy się obecnej chwili -=— a jeśii wśród podobnych usi­
łowań kn zapewnieniu drogi postępowi zboczyć wypadnie z jakowej 
zasady , lub przyjętego jakiego trybu , przyjdzie nie zapytać wszystkich 
czego wszyscy dopełnić nie chcą lub nie są zdolnemi , albo zastąpić' 
gdzie się nie liczy na stalą Wytrwałość : — podobnej posługi nie na. 
zywajmy przywłaszczeniem , dyktaturą — oddajmy jej sprawiedliwość 
jeśli nie cześć należną

Ktokolwiek przejrzy drogę jaką w ostatnich dziewięciu leciecb , myśl 
przemiany towarzy.kiej, najobszerniejsze nawet kwestye ludzkości prze­
chodziły w umysłach Tułactwa Polskiego , nie zaprzeczając znacznego 
postępu przyzna jednak iż uwagi nasze mogą tu  znaleźć swoje zastoso­
wanie. W śród szerokich rozpraw , wśród steku najzawilszych cudzoziem­
skich teoryi , prawa należne Narodowi zyskiwały w ogólnem przeko­
nywaniu —1 i poczęły przybierać właściwą powagę ; dotąd wszakże nie 
mają cechy tej wyrazistości , owego jasnego pojęcia do których prowadzi 
jedynie zgłębienie historyczne narodowej dążności, gruntowna znajomość 
obyczajów , wymagalności i niedostatków ojczystych. Podobna karta nie 
spisuje się dorywczo od upodobania, zapełnia ją  tylko usilna praca i do­
świadczenie poparte gorliwem apostolstwem, przeciągłą walką, i nieusta­
jącą czynnością. Dla wiary kierującej dążnością i powołaniem narodowe­
go Tułactwa dostatecznemi są te kilka prawd opartych na odwiecznem 
sumieniu sprawiedliwości i czystej chrześciauskiśj nauki , przy których 
dziś kupi się ludzkość poszukująca wyzwolenia, zrywająca się do star­
gania krępujących ją  więzów. Zwy.cięztwo sprawy , miłość porządku i 
wspierający się na niej interes Narodów , wydoła w swym czasie owej 
potrzebie rozwinfenia ustawy swojego bytu. Dopominać się przed tym 
kompletnej ustawy , marzyc lub kreślić program m at, jakim  ludzkość 
lub Naród ma postępować , nie jest dziełem ani rozsądku, ani doświad­
czenia ; jest zaś bez zaprzeczenia zapomnieniem prostych i nalegających 
obowiązków postępowania prżez czyny , do następstw i naturalnych 
wypadków.

Nie dzielimy więc dla wymienionych powodów przekonania gminy 
Iłav re , iżby Kommissya Poitierska nie dopełuila sWego powołania . 
nie dając Tulactwu przy rozpoczęciu czynności trudnego manifestu 
mającego slużyc za sztandar przyszłości narodowśj i hasło obe­
cnej emigracyjnej dążności. Również nie podzielamy posądzenia , izby 
taż Kommissya biorąc na siebie największą częśc ciężaru w zabiegach 
ltu połączeniu Tułactwa , postępowała dyktatoryalnie , dowolnie. Nie 
malej już ona podjęła się pracy obudzając stygnącą czynność w  demo­
kratycznym T ułac tw ie , skupiając rozproszone jego cząstki, łącząc 
W jedną myśl rozrzucone gm iny, pociągając wszystkie do jednostajnie 
pojmowanego narodowego obowiązku. Bądźmy jej w zględnśm i, sluż- 
my jej zachętą i pomocą. Przyjęta przez nią powinność wymaga owej 
czynności w przedsięwzięciu , owego podejmowania odpowiedzialności 
W naglejszych okolicznościach w których odzywanie się do gmin przy 
rozproszeniu i odległości prawie jest niepodobieństwem , częstokroć zaś 
zawodem. Nie bierzmy w ięcjej przepisów i niewotowanych decyzyi za 
uzurpaoyą , za u j m ę  gminnym naszym ustawom. Ufajmy w szczerość 
chęci Kommissyi i naszą czujność w niesieniu pomocy lub przestrogi.

Co do projektu jaki gmina Havre podaje dla połączenia wszelkich 
odcieniów i stronnictw demokratyznych—widzimy na wstępie , iż go 
odnosi do czasu , w  którym Komitet wybranym zostanie. Czyni lo słu­
sznie , niekorzystnem byłoby bowiem dla Zjednoczenia podawać no­
we propozycye obrad i rozpraw w czasie gdy Kommissya i Tulactwo 
Wyborami zajęte , w ich rezultacie zakłada i'Ozwinięcie następnych czyn­
ności. Zapisujemy w pamięci życzenia Gminy H;tvre , gdyż w  nich 
widzimy warunki pożytku o których przyjdzie zapewne nam się roz­
mówić. Odsyłając je  do właściwego czasu gotowi jesteśmy wszelkim 
jej rcklamacyom dać miejsce w piśmie naszem.



Slosownie do.rozporządzenia Kommissyi Korrespondencyjnej, dnia 
7 Czerwca odbyły się w Gminie Bruxelskiej wybory na członków emi- 
gracyjno-narodowej władzy. Lubo nie wszyscy jeszcze wychodźcy Pol­
scy, w rozmaitych punktach Belgii rozproszeni, wota swoje nadesłali , 
gdy jednak te , które dziś mamy pod ręką ,dośc są liczne ,bo  gorliwość 

braci naszych każe nam oczekiwać małego tylko dopełnienia w wotowa- 
niu , — wiadomo ju ż  jakie osoby opinia Polskiej Emigracyi , w Belgii 
przebywającej , do zasiadania w Komitecie powołuje. Na ezele wybra­
nych zapiszemy Lelewela Joachima, idą po nim : Zwierkowski W alenty, 
Odynecki Tomasz , Urbański P io tr ; padły także glosy na Dybowskiego 
Józefa i Pilchowskiego Seweryna — inne zaś króski porozrzucane. Nie­
którzy bracia niezapisani dotąd na liście Zjednoczenia , wolowali na 
K om itet; to nie dowodzi tak wielkiej obojętności, jak  utrzymują prze­
ciwne Zjednoczeniu dzienniki , dla inslytucyi mającej stanąć przez Emi- 
gracyą; to nie najlepiej popiera dowodzenia zawarte w artykule M ło­
dej P o lsk i  , wywołanym przez wzywający do wyborów okólnik 
Kommissyi Korrespondencyjnej. M łoda P olska  wyśmiewa patryoty- 
czue usiłowania , od wielu lat sitierowane ku spojeniu dla dobra Polski 
odcieniów roztrychających Emigracyą, nigdy z takowych zabiegów ko­
rzyści nie rokuje, owszem je  za marne próby uważa , Emigracyą zosta­
wia anarchii, całkowitemu rozprzężeniu myśli. Na to Redaktorom Mło­
dej P o lsk i  odpowiemy:wychodzicie z zakrystyi, a wasz język nie tchnie 
miłością chrześciańską ; po jezuicku myśli przekręcacie , a tego daliście 
dowód utrzymując , iż członkow ie K om , K o r. w ierzą  że sztandar dla 
um ysłów  zawotowac m ożna , wtenczas kiedy jest kwestya nie o sztanda­
rze lecz o zaprowadzeniu w łouie Emigracyi porządku i powiązaniu jej 
odcieniow  przez jedność myśli i organizacyi. Sztandar jest już wytknięty 
przez wolny postęp opinii emigracyjnej, na nim bez syllabizowania mo­
żna wyczytać zasady demokratyczne ; ich wyznawcy stanowiący massę 
Emigracyi , różnią się dotychczas formą , ale nie gruntem rzeczy ; otóż 
jest usilnośc aby te odcienia zatrzeć, tę massę spoić jedną myślą po- 
dźwignienia Polski z upadku. Miałożby to przedsięwzięcie być tak plo- 
cliem , tak niepodobnem ? Arystokracya nie jest odcieniem , jest partyą ; 
nikt też o jej połączeniu z Emigracyą nie marzy.

Następnie co znaczy to odstawianie wyrazów in su e re k c y jn y , in- 
surrekeya  , zamiast rew o lucy jny  , rew olucya ? M łoda Polska  użycie 
tych ostatnich wyrazów przez Kommissyą Korrespondeucyjną przypi­
suje niepoprawności stylu , my wyczytujemy \v nieb poprawność naro­
dowej idei. Komitet staje w Emigracyi z myślą już rewolucyjuą : 
jest wcieleniem nowego principium , które wywoła w swoim czasie 
insurrekcyą na Polskiej ziemi przeciwko zewnętiznemn nieprzyjacielo­
wi : Tern lepiej odpowie on położonemu w nim zaufaniu , im prędzej 
potrafi ułatwić wybuch żywiołom rewolucyjnym , jakie Polska w  łonie 
swojem zamyka ; jego missyą będzie korzystać z usposobienia; zbli­
żać i łączyć co można ku pożytkowi ogólnej sprawy,

Dopóki Młoda P olska  pilnowała swego brewiarza , a do rzeczy emi­
gracyjnych nie mięszała się , dopóty nie mieliśmy powodu jej zaczepie­
niu ; ale dziś gdy w trąca się do świeckich rozpraw, słów jej nie mogliśmy 
zostawić bez odpowiedzi , — gdy nadto nierozmyślnem prześmiewaniem 
urąga się z Emigracyi , musimy jej powiedzieć, że taka rola bynajmniej 
nie przystoi zakonućj powadze.

Odebraliśmy list z Agen od Ob. W iena , w  którym  
żąda sprostowania opinii naszej w jed n ym  z num e­
rów  dziennika o działaniu K om m issyi A gen zam ie­
szczonej. List ten w  całości w ypisujem y :

D o  Redakcyj O rła  B iałego.

■ W  numerze 13 Orła B iałego z dnia 15 Maja r. b ., 
znalazłem ustęp następujący : « Kom m issyą w Agen  
poszła za przykładem  Poitierskiej , zaniechała  sw ej 
czynności, uległa przed trudnościam i. »— Jako cz ło ­
nek  K om m issyi w A gen, proszę o sprostow anie tego 
u stęp u ; na dow ód zaś niego żądania przytaczam  
w  krótkości jej działania.

K om m issyą w  Agen dopełniła zebrania g łosów  na 
u sta w ę, a otrzym awszy w iększość, ogłosiła  ustawę 
za prawo Em igracyą obow iązujące. U staw a ta chcia­
ła  aby trzy czw arte przynajmniej ogółu  głosow ało  
na cz ło n k ó w , ilość ta została zebraną, członkow ie  
najw ięcej g łosów  mający w ezw an i do K om itetu , i 
w iększe zakłady o tein zawiadom ione. W szystko ko­
sztem szczupłego zakładu A gen. Kom m issyą przeto 
w Agen n ie  poszła za przykładem  P oitiersk iej, n ie  
zaniechała sw ej czynności, n ie  uległa przed trudno­
ściam i i ow szem  w szystko co do niej należało zrobiła  
i ukończyła. R ozchw ia ł się K om itet nie dla braku 
jak ich  czynności ze strony K om m issy i, lecz jedyn ie  
dlatego że n iektórzy członkow ie w ybrani nie ra czy li 
w  nim  zasiąść, i że prezes K om itetu Jenerał D w er­

n ick i nie ra czy ł w  ich  m iejsce , w ezw ać osób najw ię­
kszą z k o lei liczbę g łosów  m ających , jak  inu to na­
kazyw ała ustaw a. K ażdem u swoje. —  Braterstwo i 
pozdrow ienie. —  Agen dnia 24  Maja 1840 roku.

W ien.

Jakkolw iek  przez szacunek dla gorliw ej w  sw oim  
czasie posługi przez K om m issyą Agen dla Zjednocze­
nia em igracyjnego podjętej, gotow i jesteśm y oddać 
zawsze zasłużoną spraw iedliw ość pośw ięcen iu  jej 
cz łon k ów , n ie cofam y jednak  przekonania iżby taż 
K om m issyą nie uległa p rzed  trudnościam i, nie zanie­
chała czynności, którą popierać do końca miała za 
wyraźny i przepisany prawem  obow iązek. List Ob. 
W iena objaśniając nas iż w ybran i członkowie nie za ­
siedli w  K om itecie, iż prezes D w ern ick i nie zaw ezw ał 
innych najwiącśj z  kolei głosów mających choć m u to 
nakazyw ała ustawa » n ie  zbija pojęć naszych o obo­
w iązkach K om m issyi Centralnych przyjm ujących  
mandat em igracyjny i pow inność dokonania w yb o­
rów . Stajem y usiln ie z uspraw iedliw ieniem  przeko­
nania naszego, czynim y to w  ostrożności naw et, iżby 
podobny w ypadek służył za ostrzeżenie i przykład  
K om m issyi i T ułactw u urządzającemu dziś wybory  
i postaw ienie now ego K om itetu. K om m issyą w  A gen  
przyjmując posłannictw o narodowej E m igracyi do 
utw orzenia K om itetu, m iała praw o zapytać i pow o­
łać członków  w ybranych o tłóm aczenie się z n iespeł­
n ionego m andatu. Prezes D w ernick i jeś li n ie w ezw ał 
osoby z kolei najw ięcej g łosów  mające do zapełn ie­
nia liczby członków , uchybił obowiązkom  przepisa­
nym  prezydującem u. K om m issyą przez to jednak nie 
unikała odpow iedzialności o doprow adzenie do sku­
tku podejm ow anych przez nią i Em igracyą m ozol­
n ych  usiłow ań. M iała prawo prezesa do pow inności 
pow ołać , w  ociąganiu się m iała obow iązek osoby  
najliczniejszem i głosam i w ytknięte w ezw ać do zaję­
cia m iejsca w K om itecie. M ogła urząd za czasow y  
tylko o g ło s ić , m ogła naw et i pow inna była do no­
w ych  w yborów  pow ołać.

W ten sposób pojm owaliśm y i pojm ujem y w szelki 
mandat przez K om m issye dobrow oln ie przyjęty i 
przyznaniem w spierającey go Emigracyj uśw ięcony. 
Nie jesteśm y nieśw iadom em i trudów  przeciw no­
ści i rozerw ania jak ich  Ogół w  A gen w  ow ych  cza­
sach przy dopełniających się w łaśn ie  w yborach d o­
znał; jakim  okolicznościom  u leg a ł, przez jak ie  prze­
chodził ostateczności — przyznajem y słuszną część 
w ypadkom , czerpamy w  historycznym  przykładzie 
ostrożność dla przyszłości —  Może podobny mieć 
pow tórzenie ; w stręt jed n ak  p ow ołan ych  nie uw al­
nia K om m issyi od w ytrw ałości, od najczynniejsze- 
go nastawania na kom pletną K om itetu organizacyą, 
choćby przychodziło przekazyw ać następnej pra­
cę i dopilnow anie iżby z przyjęciem  urzędu czynność 
jej zam knął i spełnionem u pow ołaniu  dał ostateczne 
uśw ięcenie.

—  P isz ą  z  G alacz dnia  13 M a ja t. b. W iadom ości 
z Odessy potw ierdzają sm utne położenie Rossyan 
w  K aukazie. M ów ią że w ielka rada w ojenna mabyĆ 
zebrana w  Sebastopolu, celem  ułożenia planu prze­
c iw  C zerkiessom , oraz zapobieżeniu by powtórne 
nieszczęścia m iejsca n ie m iały w  Armii Rossyjskiej- 
Następnie , obinyśleć śro d k i, przyw rócenia fortec 
tak zniszczonych jako też straconych. Rada wojenna 
ma się składać : z Generała Gubernatora Worońco- 
w a; G enerałów  M ężyków , R ajew skiego i Admirała
Łazareff. [ Gazeta Lipska  ]■

—  Teofil Paszkow icz z W ojew ództw a Augustow ­
skiego raczy uw iadom ić o sw ojem  m ięszkaniu Em 1' 
la Bukańskiego w  Lille zam ieszkałego.
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